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Łódź podw odna ang ie lska
zniszczona.

Berlin, 20 października.
Łódź podwodna angielska E. 3 dnia 18 paź

dziernika popoł. została zniszczoną w zatoce 
niemieckiej Morza Północnego.

Zastępca, szefa ^ztabu admiralicyi Benke.

Traitosaiii pacóis litiittklci.
Berlin, 20 października.

Biuro "Wolffa donosi, że traktowanie jeńców 
niemieckich we Francyi jest wprost hańbą 
i postępowaniem godnera potępienia. Popiera 
to zeznanie jednego podoficera sanitarnego 
Franckn, który przez Szwajearyę umknął z nie
woli i teraz z powodu strasznego traktowania 
we Francyi loży w lazarecie. Franek opowiada 
o okropnem umieszczeniu jeńców, o zupełnem 
nkdbaniu o chorych, wskutek czego stosunki 
sanitarne wśród jeńców są wprost rozpaczliwe. 
Wydarzają się też wypadki znęcania się nad 
jeńcami.

Wymiana łnłcrncroanuch.
Berlin, 20 października.

Wszyscy Francuzi jakoteż wszystkie Fran
cuzki. poniżej lat 10 i powyżej lat 00 mogą 
obecnie bez przeszkody odjechać. Odjazd na
stąpić może regularir ni pociągami via Sza- 
fusa, a władze niemieckie, o ile to jest możli- 
wem, ułatwią wyjazd. ! rządzone w Bernie 
biuro zajmuje się przejazdem ich przez Szwaj- 
curyę. Chodzi fu o zarządzenie polegające na 
wzajemności. Odjazd Niemców z Francyi do
zwolony jest w tych samych rozmiarach.

Bitwa pod Warszawą.
Sztokholm. (Tcl. wl.) „Daily Nevs“ donosi 

z Petersburga : •
Bitwa wrze tak blisko Warszawy, że oficerom 

znużonym długotrwałą bitwą, pozwala się na 
zwLJzune Warszawy i kilkugodzinny odpo
czynek w mieście.

B rsp  £3 Warszawy.
"Wiedeńska „iSonn und Montags-Zeif ung“ ze

stawia w następujący sposób ostatnie operacye 
w Królestwie:

Niemieckie wojska stoją przed Warszawą; 
oto n ęjważniejsza część ostatnich urzędowych 
wiadomości wojennych niemiecku fi. Te kilka 
wyrazów zawierają cały rozdział historyi 
świata.

30-go września dowiedziała się Rosya po raz 
pierwszy urzędownie o nowych operacyach 
wojsk niemieckich na południu Polski wspólnie 
z siłami austro-węgierskiemi.

W tydzień potem dowiedziano się o zwy
cięstwie na polu wałki Opatowa i Ostrowca, 
w odległości 50 kilometrów na północ od S a n 
d o m i e r z  a, przyczółka mostu poprzez Wisłę, 
który został wzięty przez wojska austro-wę- 
gierskie. Znów dalej ot£0 kilometrów leży 
l ł a d o  ni, gdzie silne rosyjskie oddziaiy woj
skowe zostały ponownie odrzucone nad Wisłę 
na iwierdzę Deinblin, oddaloną też o 50 kilo
metrów ku północnemu-wschodowi.

13-go października niemieckie wojska od
parły przednią straż wojsk rosyjskich na po
łudnie od Warszawy, i uniemożliwiły im przej
ście przez Wisłę na południe od Demblina.

15-go października stanęły niemieckie woj
ska przed Warszawą i odrzucają osm rosyj
skich korpusów armii na froncie walki długim 
na 100 kilometrów Demblin-Warszawa.

W ynik działania tych niemiecko-austro-wę- 
gierskich wojsk jest tern więcej godny podzi
wu, ponieważ w Rosyi drogi i szosy prawie nie 
istnieją, a na tym obszarze rozciągającym się 
na 10.000 kilometrów kwadratowych wzdłuż 
Wisły nie ma prawie kolei żelaznej. Tylko pod 
Demblinem i Warszawą przekraczają Wisłę 
dwie linie kolei żelaznej z południowego za
chodu ku północnemu wschodowi.

Szybkie posuwanie się wojsk niemieckich 
zapewniło im ogromny sukces.

Rosyjskie wyjaśnienie walk 
około Warszaw T i Dęblina.

Petersburga do „Time-Wedle doniesienia z 
sa“ podaje rzeczoznawca wojskowy j^Nowoje 
Wromia“ z rosyjskiej głównej kwatery nastę
pu jąoe wyjaśnienie położenia strategicznego:

Centrum stanowiska obronnego rosyjskiego 
jest linia oszańcowanych obozów, począwszy 
od Warszawy aż do Modlina, które są chronio
ne na skrzydłach przez twierdze, a na froncie 
przez Wisłę.

Na prawem skrzydle ciągną się naturalne 
linie obronne w kierunku północno-wschodnim 
wzdłuż Narwi aż do fortyfikacyi Łomży, ochra
niającej najdalej wysunięte prawe skrzydło.

Na lewem skrzydle rozciąga się naturalna 
linia obronna w kierunku południowo-wscho
dnim wzdłuż Wisły z Demblinem jako punktem 
oparcia.

W obrębie tych jest położony olbrzymi obóz 
obwarowany z wierzchołkowemi punktami 
Łomżą, Modlinem, Demblinem i Brześciem li
tewskim.

Sieć kolei żelaznych umożliwia gromadzeni 
i przerzucanie wielkich mas wojsk wzdłuż 
frontu.

Naprzeciw tego obwarowanego obozu nie
przyjaciel zajmuje położenie flankowe i na pół
nocy lekko oskrzydlające.

Północne skrzydło jest bronione przez linię, 
która zwolna przechodzi w bagna augustow- 
kie, o których wiedzą Niemcy, że są trudne 

do przebycia.
Posuwanie sio nieprzyjaciela natrafiłoby na 

[ortyfikacye Grodna i na jak najzaciętszy o- 
pór.

Siła odporna linii trien n ia  jest Niemcom 
/nana.

M  Warszawy po Karpaty.

dlisk (od wschodu). Szrapnele wlatywały f do 
miasta. Gdy opuszczałem komendanturę, witały 
mię granaty. Jeden na łporucznik rosyjski o- 
świadczył : „Przemyśl w 2—4 dniach do nas 
należeć będzic“...

TechniKa nieprzyjaciela jest kolosalna. Pie
chota zdaje się być specyalnie wyszkoloną do 
wojny oMężniczej. Artylerya strzela wzorowo, 
co przemawia bardzo nu, korzyść rosyjskiego 
ataku, ale jeszcze bardziej na korzyść opance
rzenia naszej twierdzy, ponieważ nts jednym 
tylko forcie skonstatowaliśmy 300 zupełnie 
celnych strzałów.

Nastrój naszych wojsk był cudowny. Zasłu
żyli w pehii na pochwałę Naj. Pana. Choć po
ważne było położenie, nigdy nie wątpiłem 
w wynik.

Jak Przemyśl święcił 
swe oswebudronie.

Czasopismo „Ziemia Przemyska44, które, jak 
-.aznaczyliśmy już, ukazy wało się przez cały 
czas oblężenia twierdzy, trwając chwalebnie na 
swej dziennikarskiej placówce i krzepiąc ducha 
współobywateli, opisuje w nr. z 13 październi
ka, przywiezionym do nas drogą prywainą, jak 
Przemyśl święcii odparcie rosyjskiego najazdu. 
Wyjmujemy z tego opisu garść ciekawych 
szczegółów.

Oswobodzenie miasta, jak łatwo sobie wyo
brazić, napełniło ludność entuzyastyczną rado- 
eia. Powszechna wdzięczność zwróciła się do 
bohaterskiego obrońcy Przemyśla, komendanta 
twierdzy, marszałka polnego Kusmanka, o któ
rym „Ziemia Przemyska44 pisze: „Miasto nasze 
uwolnione ze strasznej opresyi, nie zapomni ni
gdy komendantowi twierdzy i jego walecznej, 
załodze, ile im ma do zawdzięczenia, a imię je
go na zawsze zachowa w pamięci i przekaże pó
źnej potomności44. Zarząd gminy przemyskiej, 
dając wyraz radości ogóliwjj, urządził dn. 12 b.

; m„ w dwa dni po ustąpieniu Moskali, uroczysty 
(Komentarz do biuletynu z 19 października).; 0iJ(,]1(j j  lu d o w y ,  w którym wzięły udział tysią- 
Wielkic bitwy na froncie bojowyun, sięgają-, czlłe rzesze mieszkańców, 

cy m od Beskidu aż po ujście Bzury do 4 isły, i 
mzwijają się . pomyślnie dla sprzymierzonych
m nij istiyachioj i nimn,  ̂kie;. Ostatni \ duchowieństwa odprawił ks. Kskup Fiszer, wy- 
yn-gen. Iloefera podaje kilka infornmcyj, ktoie | ^  . podnios[e okoliczności(fwe kaz’anie.

W katedrze łacińskiej odbyło się dziękczyn
ne nabożeństwo, które w asystencj i Lcznego

pozwalają już ocenić rozmiary i teren tych ope- 
cacyj.

Nad bSanem wojska au ayackic usadowiły 
się silnie..na wschód od P-zcmyśla i uwolniły/ 
wierdzę od ostrzeliwania. Zajęte zostały wzgó

rza Miżyuca, położone na j -iudniowy wschód
Miżyńca na pół- j

glaszając podniosłe 
Starą katedrę króla Jagiełły, pamiętającą da
wne napady tatarskie i moskiewskie, wypełniły 
oprócz przedstawicieli kół wojskowych i urzę
dniczych, tłumy polskiej publiczności, zano
sząc gorące modły z powodu zwycięskiego od- 

i parcia wroga. Podobne nabożeństwa odprąwio
..•d I iz em y sla  i p rzesil ren o ■ -'"-r n i uo w  ccrk w ; j w  g łów n ej syn agodze. P otem  ru-
noc az po M edykę. W alk i zau-m  przesu nęły  s i ę . p ,d  gm ach  k om end y tw ierdzy  ol-
,.u w scliodow i. R osyam e tracą teren, co t e n ; ^ ^ w ielo[ ysięfeczn y  p ocllód . Na czele  szli: 

?z» lę ^ ^ p o z y c y e  ros^skie^ł^rł^  | pre^ n .  m iasta J . LaniLdcwicz z R adą przy
boczną i starosta Ż elesk i z gronem  urzęd nik ów .ifortyfikowane i potrzeba było dopiero ciężkiej

irtyłeryi, by je Posyanom odebrać. Skfcydło ^ l ź̂ ka
.aImiIuSati-a nocr/m nrnni iit.r7.Vinflłn R1P T1A 110ZV- J - X t  J Joludniow e naszej armii utizymalo się na pozy j 0 barwach narodowych i państwowych, 
ca cli kolo Starego Sambora mimo kilku ata-'

\ów rosyjskich.

Obecnie sytuacya naszych wojsk 
jest wiec pomyślna, zarówno walki na froncie 
jak i operacye skrzydłowe pozwalają czekać 
z zaufaniem na dalsze biuletyny.

Z pola bitwy pod Warszawą nadeszła tylko 
jedna informaeya: pod Sochaczewem odparto 
korpus kawnleryi rosyjsł iej. Sochaczew ftsży 
10 km. na zachód od Warszawy, przy kolei

Niegdyś

Do gmachu komendy weszła deputacya mia-

rządzące coś zamyślają o zbliżeniu do... W aty
kanu. To być nie może! to byłoby straszne; i 
organ naszych demokratów, który niedawno w 
szeregu artykułów w imieniu Polski wyrzekł j 
się Francyi, rzucił na nią anathemę, naraz lituje j 
się nad Francyą, bo tej Francyi grozi coś okro-j 
pnego „wewnętrzne niebezpieczeństwo44, to jest j 
propaganda religijna, bo Francya gotowa rzucić 
.dc w objęcia klerykalizmu.

Dobrze i to zapamiętać! Świeżo zgasły naj
lepszy syn Francyi Albert hi. de M u n przy 
wybuchu woiny wołał: „Nie przestrasza mię ar
mia ani armaty niemieckie, ale jednego się lę
kam: t a m  wMd z ę  g ł ę b o k ą  r e l i g i j -  
n o ś ć, u n a s n i e w i a r ę — modlitwa rodzin 
niemieckich da im zwycięstwo44. Do zupełnego 
odrodzenia religijnego we Francyi jeszcze da
leko, dowmdem tego to powołanie 25 tyś. księży 
do wojska, co słusznie arbp. z Reims nazwał sza
leństwem i zbrodnią narodową; g&yż tysiące pa
rafian pozbawiono duszpasterzy i lud pociechy 
religijnej. Ale i te słabe oznaki otrzeźwienia we 
Francyi i zwrotu do Boga są bardzo pociesza
jące.

My zaś możemy śmiało, z pudniesionem obli
czem spoglądać w przyszłość, patrząc na tę mo
cna, żywą, głęboką wiarę naszego ludu polskie
go, na którą patrzyliśmy i ciągle patrzymy w 
ciągu tej strasznej wojny. Lud polski się modli 
o wielką rzecz! Wiemy bowiem i wierzymy, iż 
;ylko Polska wierząca może oczekiwać zmar
twychwstania narodowego — ci wolnomyślni 
przyjdą i przejdą, my wierzący zostaniemy.

Ulgi.
Obowiązani do pospolitego ruszenia, zalicza

jący się do osób, wymienionych w § 29. ustawy 
wmjskowej — wyświęceni kapłani, duszpaste
rze i katecheci oraz kandydaci stanu ducho
wnego kościołów i stowarzyszeń religijnych u- 
znanych przez państwo — nie będą pełnili słu
żby pod bronią; mają się jednaK jawić przy a- 
senterunku z dotyczącemi dokumentami.

Pospolitacy, którzy swego czasu wymagane 
według ustawy de uzyskania prawa jednorocz
nej służby naukowe uzdolnienie udowodnili al
bo obecnie udowodnią, otrzymują pozwolenie 
noszenia w czasie pełnienia służby w pospolitem 
ruszeniu oznak jednoroczny* h ochc mikow.

Rozporządzenie to, ogłoszone przez wiedeń
skie dzienniki, dotyczy Dolnej A ustn i. Ogło
szenia analogicznej ustawy, dotyczącej Galicyi, 
oczekiwać trz >ba w najbliższym czasie.

Angl'a przygotowuje się
do wojny przemysłowej.

„TiaiesW utrzymuje, że Anglia dawniej nie 
życzyła sobie wojny, lecz obecnie, gdy wojna 
już się rozpoczęła, jest jej wszystko jedno.

Anglia niema nic przeciwko tomu, żeby stan 
wojenny był chroniczny, ponieważ Anglia do
skonale do tego przygotowuje i swoje życie i 
gospodarstwo.

Jeśli flota jest szczytem Anglii, to armia po
winna być mieczem. W tym celu zwraca się 
uwagę poważną i na siły lądowe; społeczeństwo 
angielskie wie, że przygotowanie arnni wymaga 
długiego czasu, lecz Anglia nie spieszy się. U- 
tworzyć armii kilkunnstomilionowej na razie 
niepodobna, a rzeczywiście potężna armia, we
dle przekonania Anglików, będzie gotowa za 
pięć lat.

Te i temu podobne obliczenia, wedle przeko
nania pism antwerpskicli, okropnie irytują 
Niemców, ponieważ ze wszystkich mocarstw 
Niemcy pragną najwięcej, aby wojna zakończy
ła się szybko. Niemcy obliczali, że wojna może 
potrwać kilkanaście tygodni, w ostatecznym 
razie kilka miesięcy. Długotrwałej wojny Niem
cy wytrzymać nie są w stanie wskutek szcze
gólnych warunków, wynikających z ich gospo
darki narodowej.sta z prezydentem, składając hołd zwycięskiej 

armii i gorące podziękowanie za skuteczną o- 
bronę twierdzy i starożytnego grodu. Równo
cześnie imieniem kapituły składał życzenia ks. 
biskup Fiszer w otoczeniu kanoników, oraz od 
duchowieństwa grecko-kato.l biskup Czecho
wicz. Wzruszony tynd objawami wdzięczności
odpowiedział komendant, iż Bogu należą się . ,  . , .
dzięki, a potem walecznej załodze. Ludności,; 19 października urzędowe ubwieszczeme,
która witała go entuzyastycznymi okrzykami, 
salutował wojskowym ukłonem. Ponieważ sam

No^/e powołanie
pospol.tego ruszenia.

Namiestnictwo dolno-austryacki ą ogłasza pod

gen. Kusiiianek nie włada dostatecznie języ
kiem polskim, przeto w jego imieniu nadporu- 
cznik Dr Błażowski wezwał zebranych, aby 
wznieśli okrzyk na cześć monarchy, co uczy
niono trzykrotnie, poczem pochód rozwiązał 
się.

Tak uczcił Przemyśl swój dzień oswobodze
nia.

dotyczące nowego powołania.
Powołanie.

Powołani są pospolitacy, urodzeni w latach 
1878 do 1890 włącznie, którzy do r. 1913 włą
cznie uznani zostali przy asenterunku lub su- 
pernrbitraeyi za niezdolnych do noszenia broni. 
Nie potrzebują się jawić 1) ci, którzy :już obe
cnie pełnią służbę w pospolitem ruszeniu, także 
bez broni, lub w czynnej służbie wojskowej,

skalo tym razem już po raz drugi pod marami
stolica udziulne-o Księstwa ̂ wcielony do*Kofbr | iJl'zefi^ ’śkla’ 8'dyż w S  1726’ za czasów ^ c z y 
ny przez Kazimierza IV., jesl Śochacż,w jednem' pospolitej, o b l a l i  i zdobyli miasto. Oprócz te-

enaczewa oYuadczj, z ai p y , > juszników Austrvi. Było to w r. 1848, gdy ar-
zl.hzają się do Warszawy lukiem od i * skie^ 5 ąź3*i iia Węgry, ab^ stłumić

S f ^ T T ta"ie- przeciw.
czyi Wisłę. Sochaczew oddalony jest od Czer
wińska o 20 km. łmk opasujący Warszawę bę
dzie się coraz bardziej ścieśniał, aż do pasa for- 
tecznego, otaczającego stolicę Polski. Wówczas 
przviść może do krótkiego ostrzeliwania sła
bych fortów, jeżeli Rosyanie przedtem dobro
wolnie nie opróżnią miasta.

<n»w.* iwgjyfTTttre;1.. wm

Frasunki „Hoirej Reformą41
Biedny doprawdy jest organ krakowskiej de- 

mokracyi! Tyle kłopotów naraz, tyle trudnych 
kwestyj dźwiga na swoich barkach. Trapi ją 
niepomiernie i spędza sen z powiek pytanie, „co 
pocznie W arszawa?44, to prześladuje ją  zmora 
w postaci Dmowskiego. Morduje się, by wmó
wić w społeczeństwo, iż ona dzisiaj jedynie „mą- 

hotmany44 następujących iuform acyj: I drości", alfą i omegą, Do całego szeregu zawi-
Oblężenie trwało 21 dni od 18 września do 8 łych spraw w ostatnim czasie jeszcze na dobi- 

października. Dnia 2 października przyszedł, tkę dołączyła się jedna, najstraszniejsza — bo 
■parlamentaryusz. 4 października przyszedł te- ’ pomyślna: dzKnniki piszą, i Francya znajduje 
legram cesarza, 5-go oblężenie stało się silniej- ! się na drodze do religijnego odroo.z, nia, że tam 
sze, 7-gn doszło do szczytu, 8-go osłabiło s ię .' się modlą po kościołach, nawet żołnierze rnaso- 
Najgwałtowniejsze walki były w okolicy Sie- wo spowiadają się, komunikują i nawet sfery

Upad z elreka Przemyku.
4?en. Kusmanek udzielił sprawozdawcy „,A1-

,.Ziemia Przemyska44 przypomina z okazyi t e - '2) W Stanie SP°‘
Bo o wobodzenia że j^ko najeźdźcy byli Mo- c^j nku h.b stosunku pozasłużbowym oraz wszy- 

’ J J J J ;a-y, którzy przy wojsku służyli i korzystają z
państwowego zaopatrzenia, 4) z powodu zbro
dni, która czyni niezdolnym do jakiejkolwiek 
służby, wyłączeni z pospolitego ruszenia, 5) su- 
perarbitrowani, jako niezdolni do służby woj
skowej, już w czasie pełnienia służby w pospo
litym ruszeniu, 61 ki lecy bez ręki lub nogi, śle
pi na oba oczy, głuchoniemi, kretyni, sądownie 
uznani za umysłowo chorych.

Asenterunek.
Roinisye urzędować będą od 16 listopada do 

31 grudnia. Miejsce, dzień i godzinę oznaczy się 
osobno. Obowiązani do stawienia się będą ko
rzystać z wolnej jazdy koleją i parowcem na 
miejsce komiąyi a-senterunkowej i z powrotem. 
Po dotyczące legitymacye należy zgłaszać się 
do 31 października w urzędzie gminnym (ma
gistracie) obecnego miejsca pobytu ze swojemi 
dokumentami (metryka, świadectwo przynale
żności, książka służbowa itd.); legitymacyę tę 
należy starannie zachować i jawić się z nią przy
asenterunku.

Stawienie się dc słuźny
uznanych zdolnymi nastąpi w czasie później
szym. Miejsce stawienia oznaczone będzie przy 
asenterunku.

Wilka z charsbami zakaźnemi.
Magistrat, m. Krakowa ogłasza:
Z uwagi na częste występowanie chorób za

kaźnych, w szczególności czerwonki, pośród 
ranionych i chorych żołnierzy, jłkoteż na 
zwiększone niebezpieczeństwo rozszerzenia się 
cholery, należy, ile możności, ograniczyć sty
kanie się z transportami, przybywających z 
placu boju.

Lekarze urzędowi winni zwrócić szczególną 
uwagę na podawanie środków pokrzepiających 
i na mne czynności, wchodzące w zakres opie
ki nad ranionymi i chorymi żołnierzami.

Powinni oni przedewszystkiem baczyc na to, 
aby w powyższych czynnościach, oprócz orga
nów urzędowych brały udział tylko takie oso
by prywatne, które zdają sobie sprawę z nie
bezpieczeństwa zarażenia się i tylko pod tym 
wirunkiem, że będą podane odpowiedniemu 
nadzorowi lekarskiemu.

.Należy- pamiętać także c tern, że osoby, któ
ro przy sposobności wykonywania opieki nad 
ranionymi i chorymi żołnierzami stykały się 
z osobami choremi na choroby zakaźne, lub o 
takie choroby podejrzanemi, muszą być uwa
żane za podejrzane o zakażenie, i oddane nad
zorowi lekarskiemu wedle § 17 ustawy o epi
demiach z dnia 14 kwietnia 1913 Dz. p. p. 
Nr. 67.

Z uwagi wreszcie, że z powodu wojny grozi 
nam zawleczenie ospy do miasta, jak niemniej 
porani, że ostatnim wojnom zawsze towarzy
szyły groźne epidemie ospy, zwraca Magistrat 
odnośnie do okólnikar c. k. Namiestnictwa w 
Białej z 4 października 1914 1. 4298 uwagę 
mieszkańców miasta Krakowa na konieczność 
poddania się ochronnemu szczepieniu od ospy, 
względnie ponownemu szczepieniu od ospy (re- 
vaccinatio).

Szczepieniu wanien się poddać każdy, kto 
dotychczas nie został zaszczepiony ze skutkiem 
pomyślnym.

Ponownemu szczepieniu (revaccinatio) wi
nien poddać się każdy, kto był zaszczepiony 
pomyślnie — ale od tego szczepienia upłynęło 
G ^sześć) lat.

Bezwarunkowo winny się poddać szczepie
niu, względni* ponownemu szczepieniu:

1) Wszystkie te osoby, które juz to dobro
wolnie, już to zawodowo zajmują się pielęgno
waniem chorych lub ranionych. Zarządy zakła
dów sanitarnych, humanitarnych i t. p. mają 
bezzwłocznie sprawdzić stan szczepienia u per- 
sonalc lekarskiego, pielęgniarskiego i służbo
wego i zastosować się do powyższych wska
zówek,

2) Personel duchowmy, który ma styczność 
z chorymi lub  ranionym*.

3) Akuszerki, desinfektorzy, praczki, perso- 
nal przedsiębiorstw pogrzebowych.

4) Personal zakiadów transportowych, ko
lejowych i pocztowy, wreszcie 5) personal, za
trudniony w zakładach, które zajmują się prze
rabianiem surowych maieryałów, dających 
sposobność do zakażenia się ospą,

Bezpłatne szczepienie, względnie ponowne 
szczepienie będzie odbywało się w miejskim 
urzędzie zdrowia w Krakowie (Poselska 10) o 
godzinie 5 popołudniu w dniach 5, 7, 12 i 14 
listopada.

Kto nie będzie korzystał z tjgo  bezpłatnego 
szczepienia w powyższych terminach, ale podda 
się szczepieniu na własną rękę, co dotyczy 
głównie zakładów jak wyżej, winien przed
łożyć w miejskim mzędzre zdrowia spis osób 
szczepionych, względnie ponownie szczepio
nych, podając w tymże spisie następująco daty:

Li 1) imię i nazwisko szczepionego, 2) jego 
wiek, 3) data dokonanego szczepienia, 4) sku
tek szczepienia.

II. 1) imię i nazwisko ponownie szczepio
nego, 2) jego wiek, 3) darę ostatniego pomyśl
nego szczepienia, 4) datę ponownego, obecnie 
dokonanego szczepienia, 5) skutek ostatniego 
ponownego szczepienia.

Tak spis ad I, jak spis ad II ma być opa
trzony datą i podpisem odpowiedzialnej oso
by. >



Str. 2.
- j ;  rr-r-
■ ■■ !■ i :f „GŁOS NARODU^ z dnia 20 października. Nr. 256'

.  *  * •  1w mm.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie t p boncie za gO‘ 
tówkę lub na spłaty nawet dwadziesfo-miesię- 

czne bez zaliczki.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W sch ód  sło ń 

ca  rozpocznie s ię  jutro  o  godz. 6 m in. 12; zachód przy
pada o  godz. 4  m in . 37; d ługość dnia godzin  10 m inut 25.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w e  środę
św . Urszuli z tow . i  H ilaryona. —  P ojutrze w e  czw ar
tek  F ilipa b. i K orduli.

Pogoda. D nia 19 października term om etr d oszedł od 
+  4 '4  do -j-  15'1 C. —  barom etr w a h a ł się .
— D nia 20  października o godz. 7 rano stan barom etru  
746'1 m m . term om etru 8'1 C. W iatr w sch odn i.

Kraków, dnia 20 października
Towarzystwo Właścicieli realności donosi 

Ze względu na obecne wyjątkowe stosunki wy 
wołane wypadkami wojennymi, oraz z uwagi, 
że bardzo wielu właścicieli realności, oraz lo
katorów z Krakowa wyjechało, wniósł Wydział 
Centralnego Związku Towarzystw właścicieli 
realności w Zachodniej Galicyi i Wielkiem Ks. 
Krakowskiem i Towarzystwa właścicieli real
ności w Krakowie do c. k. Ministerstwa Skarbu 
we Wiedniu i c. k. Galicyjskiej Krajowej Dyre- 
kcyi Skarbu w Białej o b s z e r n i e  u m o t y -  
w o w a n y m e m o r y a ł  z p r o ś b ą  o o d r o  
c z e n i e  t e r m i n u  d o  p r z e d k ł a d a n i a  
f a s y j  c z y n s z o w y c h  n a  l a t a  1915— 
1910 d o  d n i a  31-go g r u d n ia 1914 r.

Nadto udała się dnia 19-go b. m. deputacya 
złożona z prezesa Dra Franciszka Mussila, se
kretarza Dra Alfreda Szołayskiego i członków 
Wydziału pp. radców Miedniaka i Porębskiego 
do Ekscelencyi Prezydenta Dra Leo z prośbą o 
poparcie w interesie ogółu mieszkańców tego 
słusznego żądania.

Ekscelencya Dr Leo przyjął bardzp życzliwie 
do wiadomości przedstawione życzenie i oświa
dczył'deputacyi, że w tej sprawie porozumie
wał się z prezydentem Krajowej Dyrekcyi 
Skarbu, od którego uzyskał przyrzeczenie przy
chylnego załatwienia prośby. /

Wobec tego wskazanem jest na razie wstrzy
mać się z przedkładaniem fasyj czynszowych.

Nadto prosili prezes Dr Mussil i radca Poręb
ski Ekscelencyę Dra Leo, aby przjr sposobności 
bytności w Wiedniu raczył poczynić w Minister
stwie Skarbu staranie o wydanie dla Krakową 
przejściowych rozporządzeń, w którychby ze 
względu na coraz trudniejsze i krytyczniejsze 
położenie właścicieli domów wywołane stosun
kami wojennymi i ogólnym zastojem, redukcyę 
czynszów, znaczne obniżenie wartości czynszo
wej mieszkań i lokali, utratę czynszów z jednej 
strony, zaś podwyższenie podatków wskutek 
przepisów amnestyjnych, podwyższenie dodat
ków krajowych i podatków gminych z drugiej 
strony, przyznano odpowiednie ulgi. Ekscelen
cya Dr Leo przyrzekł życzliwie i tę sprawę po
przeć i udzielił deputacyi kilka cennych rad i 
wskazówek w poruszonej kwestyi, a Wydział 
postanowił bezwłocznie odpowiedni memoryał 
przesłać do Ministerstwa Skarbu i krajowej Dy
rekcyi Skarbu.

Nadmieniamy, że deputacya ziożona z pp. 
Dra Landaua i Dra Steinberga, k tóra przed 
kilku dniami udała się dp starszego radcy skar
bowego p. Kurka naczelnika tut. Administra- 
cyi podatków, a której p. nadradca Kurek od
mówił prośbie o odroczenie terminu do składa
nia fasyi, gdyż odroczenie takiego terminu na
leży do zakresu działania krajowej Dyrekcyi 
Skarbu, nie pochodziła ani z łona Centralnego 
Związku Towarzystw właścicieli realności w 
Zachodniej Galicyi i Wielkiem Ks. Krakow
skiem, ani z pośród członków Towarzystwa 
właścicieli realności, lecz była prawdopodobnie 
tylko delegacyą pewnej części właścicieli real
ności z dzielnic VII. i VIII. t. j. Stradom i Kazi
mierz.

Przewóz rannych. Od strony Rzeszowa od 
kilku dni rozpoczął się przewóz rannych z bi
tew toczących się w Galicyi środkowej. Lżej 
ranni odjechali do wiedeńskich szpitali, ciężej 
ranni pozostają w Krakowie. Przywieziono ta
kże rannych z twierdzy przemyskiej, oraz z o- 
kolic Sandomierza. Wczoraj przedpołudniem 
przejechał przez Kraków pociąg z rannymi, u

Z czternastodniowego 
pobytu we Lwowie

(D okończen ie)

W dniu 12 września ogłosił wiceprezydent 
Dr Rutowski z polecenia gubernatora, że  3 do 
4000 mężczyzn z rydlami i motykami znajdzie 
zajęcie z płacą po 3 kor. i że się mają zgłaszać 
przy rogatce stryjskiej, zielonej i gródeckiej. 
Z powodu nędzy panującej w mieście zgłosiło 
się podobno 3200 osób. Sądziliśmy, że wezwani 
oni zostali do grzebania umarłych — pokazało 
się jednak, że ich zajęto do sypania szańców 
i rowów obronnych pod Lwowem, z czego wnio
sek, że Moskale fortyfikując się we Lwowie, 
nie myśleli o prędkim i łatwym odwrocie. Gdy 
nadto otwarto dwa sklepy rosyjskie — podobno 
z Kijowa — jeden przy ulicy Czamieckego, dru
gi przy Pańskiej z tytoniem, herbatą, serami, 
marynatami, mąką itd., najwięcej odważnych 
zaczęło ogarniać zwątpienie.

Tych robotników zajętych przy szańcach ode
słali Moskale po zapłatę do ratusza. Przyszło do 
scen, gdyż kasa miejska była prawie pusta — 
dopiero na przedstawienie Dra Rutowskiego 
miał gubernator rozstrzygnąć tę kwestyę w ten 
sposób, że nie zwalniając miasta od zapłacenia 
zatrudnionych przy sypaniu szańców robotni
ków za dzień ubiegły i następne, podarował 
miastu cały zapas tytoniu na placu Cłowym po
dobno wartości 3 milionów.

W ten sposób trafiki, które z braku zapasu 
tytoniu pozamykano, zaczęły na nowo tytoń

rządzony kosztem wiedeńskiego ochotniczego 
Towarzystwa ratunkowego. Pociąg wiózł do 
Bogumina rannych z pod Sandomierza i Tarno
brzegu. Było wśród nich 140 ciężko rannych 
żołnierzy, 8 oficerów i 4 żołnierzy rosyjskich. 
Wszyscy mieli przeważnie rany od szrapneli. 
W drodze dokonano u niektórych wydobycia 
kul.

. W imię słuszności. Odnośnie do notatki na
szej p. t. „P. Wilhelm Feldman w Berlinie*4, któ
ra mogła być dwuznacznie tłómaczoną, po za- 
siągnięciu informacyj w kompetentnem źródle, 
możemy dać następujące wyjaśnienie: P. Feld
man natychmiast po wybuchu wojny powrócił 
z feryj letnich za granicą i zaciągnął się w sze
regi strzeleckie, ponosząc trudy obozowego ży
cia w Krakowie i w Szczucinie. Skutkiem braku 
odpowiednego zasobu sił fizycznych, po orze
czeniu lekarskiem zasiągniętem przez władzę 
wojskową, p. F. otrzymał rozkaz bezterminowe
go opuszczenia szeregów Legionu i udał się do 
Berlina dla pełnienia tam agend publicysty
cznych.

Dostawy dla obrony krajowej. Izba handlo
wa donosi: Wedle doniesienia c. k. Minister
stwa obrony krajowej pokrytem jest prawie w 
zupełności zapotrzebowanie artykułów wojsko
wych dla c. k. obrony krajowej. Dla ewentual
nych dalszych zamówień posiada ministerstwo 
dostateczną ilość źródeł zakupu. Izba handlo
wa i przemysłowa zwraca tedy uwagę stron in 
tcresowanych, aby zaniechały dalszego wnosze
nia ofert względnie zapytań o dostawy dla te 
go działu siły zbrojnej.

Kronika zamiejscowa
W sprawie powrotu do Galicyi. „Wiedeński 

Kuryer Polski** pisze: Minister spraw wewnę
trznych bar. v. Heinold bawił onegdaj w Białej, 
w Galicyi, gdzie odbył szereg ważnych konfe 
rencyj z namiestnikiem, Ekscelencyą Koryto- 
wskim. W dniu 15 b. m. o godz. 10 rano opu 
ścił bar. v. Heinold Białą i przez Śląsk i Mora
wy udał się do Wiednia, zwiedziwszy po drodze 
szereg szpitali i domów zdrowia, świeżo wykoń
czonych lub pozostających jeszcze w stanie bu
dowy. Jak  donoszą dzienniki niemieckie, kon- 
fereneye bialskie pozostawały w łączności ze 
świeżo ogłoszonem przez „Gazetę Lwowską** 
wezwaniem ludności galicyjskiej do powrotu do 
kraju, przyczem podobno nie jest wykluczone, 
że wezwanie to ulegnie pewnej korekturze. — 
Bar. v. Heinold obawia się bowiem, że powrót 
pozbawionych wszelkich środków do życia e 
migrantów w chwili obecnej może być jeszcze 
przedwczesny. Galicya jest obecnie ogołoconą 
ze środków żywności, zarówno przez prze
marsz wojsk austryacko-węgierskich, jak i ro
syjskich, przywóz zaś żywności musi być prze 
dewszystkiem uskuteczniany dla armii. Oprócz 
tego wziąć należy pod uwagę także okoliczność, 
że skutkiem wpyadków wojennych wiele 
miejscowości zostało zburzonych, a chwila obe
cna dla odbudowy ich nie jest jeszcze odpowie
dnia.

Kalwarya Zebrzydowska. Od jednego z ran
nych otrzymujemy .następujące, pismo:

W dniu 14 b. m. odwiedził Ks. Biskup Sapie
ha szpitale naszego miasteczka przeznaczone 
dla rannych i chorych żołnierzy.

W towarzystwie miejscowego duchowień
stwa, burmistrza miasta i lekarzy zwiedził Ks. 
Biskup szczegółowo wszystkie lokale przezna- 
czoue na szpitale, rozmawiając mile z chorymi 
i rannymi żołnierzami. Pomimo przestróg leka
rzy nie wahał się też wstąpić do lokali, które 
mieściły podejrzanych na choroby zakaźne, da
jąc tern wyraz, że misyę swoją, z którą przyje
chał, spełnił należycie.

Wizyta Ks. Biskupa długo pozostanie nieza- 
,.'.rta w sercach żołnierzy, których i tu Ks. Bi
skup odwiedził, pocieszył i w cierpliwość 
uzbroił.

Staraniem Powiatowego Komitetu Narodo
wego odprawiono dn. 18 b. m. w Kętach w ko
ściele parafialnym solenne nabożeństwo na in- 
tencyę zwycięstwa polskich Legionów i wojsk 
austryackieh i lepszej doli Ojczyzny. Mszę św. 
celebrował w asyście ks. wikary Antoni Feliks, 
a podniosłe, gorącym duchem patryotycznym 
owiane kazanie wypowiedział z zapałem ks. wi
kary Franciszek Jeż. Po nabożeństwie rozdawa
no między uczestników odezwę N. K. N. w 
sprawie przyjmowania Legionistów rekonwale
scentów.

Rzeszowski Sąd obwodowy powrócił z No-
3

wego Sącza do swej urzędowej siedziby w Rze
szowie.

Polska gazeta w Pradze. Donoszą z Pragi, 
że od wczoraj wychodzi tam polska gazeta pod 
tytułem: „Wiadomości polskie z Pragi**.

„Bohaterski Legion polski**. Pod tym tytu
łem zamieszcza „Pesti Naplo“ artykuł, w któ
rym opisuje przebieg walk stoczonych przez 
pierwszy pułk Legionu na terenie Królestwa 
Polskiego w ciągu ostatnich dwu miesięcy pod 
nosząc z uznaniem męstwo okazane przez Le
gionistów przy obronie linii Wisły, które zje
dnało im pochwałę w rozkazie dziennym armii. 
Kozacy, ci na cały świat słynni „bohatero 
wie“ — pisze dalej „Pesti Naplo“ — tak mężni 
wobec bezbronnych mieszkańców Warszawy 
Łodzi w panicznej ucieczce szukają teraz ra
tunku przed ścigającymi ich dniem i nocą „sza
rymi dyabłami** Legionistami. Legioniści nie 
poddają się; w Wiślicy jeden z nich, widząc, że 
jest odcięty od swoich, pięciu strzałami poło 
żył pięciu wrogów, a szóstym pozbawił się ży
cia. Jeńcy rosyjscy,-których wzięli Legioniści 
do niewoli, nie mogą pojąć, że mimo to obchodzą 
się z nimi Strzelcy po ludzku.- Nastrój wśród 
Strzelców jest ogromny, a dowódzcę swego Pił- 
sudzkiego, ubóstwiają.

Prawo o osadnictwie na kresach wschodnich.
„Beri. Politische Nachrichten** donoszą, żc 

paragraf 13b prawa o osadnictwie, które zabra
nia budowania mieszkań tam, gdzie sprzeciwia 
się to celom Komisyi kolonizacyjnej, dał po
wód do skarg nic tylko ze strony polskiej, ale 
i niemieckiej. Wobec tego rząd polecił naczel
nym prezesom, aby każdy przypadek badali 
sumiennie i unikali zbyt srogiego stosowania 
ustawy.

Familie polskie, których członkowie walczą 
na placu boju powinni wnosić, jeżeli zachodzi 
potrzeba o pozwolenie budowania nowych do
mów.

Wypadek automobilowy. Straszne niesz
częście automobilowe zdarzyło się przedwczo
raj wieczorem na gościńcu z Kórnika do Po
znania pod Zegrzem. W automobilu zajmowało 
miejsce 4 wojskowych, którzy kontrolowali 
posterunki wojskowe nad granicą i znajdowali 
się w drodze powrotnej. Samochód nie wiado
mo z jakiej przyczyny, wjechał z całym impen- 
tem w rów przydrożny i wywrócił się. Trzech, 
oficer Sarazzin, wicefcldwebel Wojciechowski 
z Środy i kapral Susicki z Środy, ponieśli śmierć 
na miejscu; czwarty uszedł z życiem. Samo
chód był własnością zmarłego tragiczną śmier
cią kapitana Sarazzina, który zarazem kierował 
samochodem. Zabitych odwiezono do lazaretu 
wojskowego w Poznaniu.

„Wszystko rozdziela nienawiść narodów**. 
Do czego dochodzi nienawiść, wywołana wojną 
obecną, dowodzi agitacya dzienników włoskich 
przeciw wystawianiu „Parsifala** w operach 
w Neapolu i Medyoianu. A więc nawet w dzie
dzinie sztuki daje się uczuwać barbarzyński 
wpływ wojny. Nie dziwi nas wobec tego żąda
nie literata San Peladana, by z Franeyi usunąć 
bony i guwernantki niemieckie i bojkotować 
język niemiecki, gdyż „do Niemców można 
przemawiać tylko żelazem**....
■.wggwjgjttji

frsjUBKj „euks“ d Emtou.
Od jednego z mieszkańców Krakowa, który 

wyjechał w czasie ewakuacyi otrzymujemy na
stępujące uwagi o pobycie w Czechach.

Wyjechaliśmy pociągiem ewakuacyjnym dn. 
3 października o godz. 5 popołudniu. W pocią
gu jechała przeważnie ludność z Grzegórzek, a 
jako kierownik przydzielony został ks. prof. Ju 
liusz M a ł y s i a k .  Z komitetu grzegórzeckie
go jechało paru panów, którzy następnie zaraz 
powrócili, tylko ks. Małysiak pozostał. Już w 
Libiążu zmuszeni byliśmy wysadzić z pociągu 
jednego „awanturnika**. Zresztą bez przeszkód 
w wagonach osobo wych, choć nieopalonyeh do
jechaliśmy o godz. 12 w nocy do Przerowa. Tu 
nas umieszczono w hali cukrowni. Deszcz lał i 
zimno dokuczało dotkliwie. W południe dosta
liśmy obiad, a jak zauważyłem, urzędnicy mini- 
steryalni odnosili się bardzo uprzejmie do lud
ności. Popołudniu ruszyliśmy dalej, ale już wa
gonami na 6 koni. Nadto w Przerowie dołączo
no do nas ludzi z Galicyi Wschodniej i pomie
szano. Nocowaliśmy w Czeskiej Trzebowej we 
wagonach, a zziębniętym rano ks. Małysiak za
kupił herbaty, którą przygotowało wojsko. 
O godzinie 11-tej ruszyliśmy w drogę do

Nowego Mostu. Tu oczekiwał na pociąg fizyk 
i poczęto ludzi rozdzielać. Jedni zostali rozlo
kowani w Opoćno, inni w Hruszowie, Litomy- 
ślu, Cerekwicy, Uhersku, Zamrsku. Ks. prof. Ma
łysiak zamieszkał u ks. prob. Dra Wacława 
Havrdy w Z am rsk u , skąd piechotą już kilka 
razy odwiedzał okoliczne miejscowości, spie
sząc wszędzie z radą. pomocą, zamawiając le
karza dla chorych.

W C h o c e n i u  budują olbrzymie baraki dla 
20 tysięcy ludzi i będą gotowe za kilkanaście 
dni; widziałem te baraki, będzie to dość znośne 
schronienie dla nas, bo nas mają tam pomieścić, 
ale daj Boże jaknajprędzej do domu powrócić, 
bo u siebie, choćby i w biedzie, najlepiej.

Jeden ciemny człowiek zachorował obłożnie, 
oddaliśmy go do szpitala w Litomyśli. Ludzie 
mieszczą się np. w Zamrsku w owczarni, cegiel
ni, gdzie jest kuchnia. Nasze kucharki gotują 
jak mogą. Ludzie dostają na rano czarną kawę, 
na obiad polewkę z mięsem, na wieczór też ja
kąś polewkę. Wogóle jedzenie jakie takie, ale 
ludzie, przebywając na świeżem powietrzu mają 
wilczy apetyt i zjedliby niewiedziećco. Rząd 
piąci na głowę (bez różnicy czy dziecko, czy 
stary) 70 hal.

Zajęcia trudno znaleść. Jest co prawda robo
ta około buraków, ale nasi ludzie nie zwyczajni 
i nie idzie im to. Już prędzej nadają się do pra
cy przy ziemniakach, które tutaj się wyoruje i 
zbiera. Brak wielki pism, gazet polskich, o któ
re gorąco upraszamy. Najlepiej przesyłać wszy
stko pod adresem: Ks. prof. Juliusz M a ł y  
s i a k, Zamrsk (Czechy) probostwo.

l

Rutowskiego należy zawdzięczać, że miasto ja 
ko tako znosiło tę nawałę. Uznawali to wszyscy.
Więc powszechnie mówiono, że może i lepiej 
się stało, iż Dr Rutowski na czele miasta stanął.

Powoli zaczęły stosunki układać się normal
nie. W sądach o ile sędziowie odnośnego oddzia
łu sądowego pozostali we Lwowie, odbywały się 
termina i rozprawy już wyznaczone poprzenio, • pozostałym we Lwowie przypadło w udziale pa- 
naturalnie jeśli obydwie strony względnie ich trzeć.

się jednak zetknęli z publicznością, byli grze
czni. Żadnych jednak widocznych znaków rze
komego zbratania się (o czem głoszono), ża
dnych bankietów nie było. Tyle co do samych 
Moskali i ich zachowania się we Lwowie.

Trzebaby 4cliyba mieć talent Tołstoja, aby 
skreślić te straszne obrazy wojny, na które nam

zastępcy prawni stanęli. Wystarczyło jednak 
nie stanąć do rozprawy, to pomimo prawidłowe
go wezwania do tejże następowała przerwa po
stępowania względnie spoczywanie.

Bardzo wielu sędziów z prowincyi, jak ze Zło
czowa, Brodów, Tarnopola zajęto prowizory
cznie miejsca sędziów lwowskich nieobecnych.!

Nie silę się na .to.. Wspomnę tylko o dwóch. 
Dnia 13 września spotkałem na ulicy Zielonej 
otoczoną ludźmi furę uciekinierów. Wóz zaprzę
żony w dwa konie, z których jeden pokaleczo
ny ledwie dychał. Na wozie sporo rupieci, mię
dzy niemi ładne stylowe karło salonowe, 5 dzie
ci z macką krającą chleb dla dzieci widocznie

Rozpraw nowych nie wyznaczano, ar wpływu 10Z8 fraczkowych głodem. Istny obraz Gi >ttgie- 
nowego do dziennika podawczego prawie nie; 10WSki. Woz pokryty z wierzchu blachą w G-ciu 
było. Od 14 września zaczęto nawet doręczać j niiejscach podziurawiony od kul, wspartą na 
do kancelaryi kawałki sądowe. Tak samo praco-j słupkach umocowanych w rogach wozu. l rz y  
wali urzędnicy magistraccy. Z powodu braku ; v̂ozie chłop z dzikiem wejrzeniem. Wejrzenie 
ogromnego monety drobnej prezydyum miasta M-0 jednak me było mu wrodzone, to skutek woj- 
uchwaliło wydać za poręką gminy 50.000 bonów; u7 ‘ chciał nic mowie, był zły. Paroma pa
po 1 koronie. Te bony miały się ukazać 19 wrze-! pierosann rozbroiłem go i zacząłem wypytywać, 
śnia br. Inne urzędy publiczne stanęły zupełnie, i chłop z Dawidowa, który uciekł przed
W artę w zakładzie karnym i przy więzieniu j ^  ojną w stronę Komarna, ale teraz wraca, bo 
przy wyż. sądzie kajowym karnym pełnili soi-] „zdechnąć na swoich śmieciach. Był w 
,|acj_ . linii bojowej, kule brzęczały po wozie jak grad,

Prokuratorya zasypana została masą spraw , f  n. ^ ż a ł z dziećmi i żoną w jakimś duiku pizez 
szczególnie z powodu rabunku, jednakże spra- dzień i noc i uszedł cało. Skaleczono mi tylko 
wy te naprzód się nie posuwają, bo nie można j koma.
doręczyć wezwań świadkom. W sądzie kraj.J Ale jednej kob.ece z Żyzawki, która również 
karnym zainstalował się sąd wojskowy karny ,! z czworgiem dzieci w latach od 3 do 9 szukała 
zajmując I. piętro, jednakże sąd ten nie zdzia- schronienia. Kula urwała jej głowę, oo się wy
lawszy nic, dnia 15 września wyjechał. , chylała często — a wychylała się dlatego, po-

  ____ 7    ̂ u Wolność osobista była niczem nienaruszona, nieważ dzieci jej od 2 dni nic nie jadły i ona
sprzedawać, a miasto zyskało fundusze na "naj- poseł E. Breiter, który w swoim tygodniku jak j chciała bodaj gdzieś ziemnaków ukopać. Mąż 
pilniejsze potrzeby. Zezwolił również gubernator najbezwzględniej zwalczał Moskali, chodził po tej kobiety jest przy wojsku i podobno zginął, 
miastu na pobór akcyzy. mieście swobodnie. Ofcerów rosyjskich pokazy- j Na moje pytanie, co się z dziećmi temi stało,

Wogóle jedynie niezmordowanej energii Dra wało się mało po ulicach, lub kawiarniach, gdy , odrzekł, że nie wie, ale one zostały, podczas

Dnia 19 b. m. odbyło się posiedzenie sekcyi 
wschodniej N. K. N. Przewodniczący wydziału 
wojskowego hr. Skarbek złożył sprawozdanie o 
oddziale wschodnim, wyjaśniając przyczyny, 

tóre sprawiły, że tworzenie legionu wscho
dniego, rozpoczęto przez sekcyę nie doszło do 
i o kich rezultatów, jakich się pragnęło. 

Przyczyny tc były następujące:
1) Wedle powziętej dnia 27 sierpnia uchwały 

jednomyślnej wspólnego komitetu wykonaw
czego N. K. N., złożonego z prezydyów obu 
sekcyj, miał być do przysięgi pospolitego rusze
nia dołączony dodatek o walce za wolność Pol
ski, czego nie osiągnięto, a co do młodzieży ze
branej w oddziale byłe sprawą zasadniczą.

2) Wbrew uchwale z d. 16 sierpnia tworzącej 
Legiony dopuszczono do uzbrojenia części le-

ionistów w karabiny Werndla.
3) Nic zapewniono wówczas jeszcze praw 

kombatantów legionistom, co również było u- 
znane w uchwale z d. 16 sierpnia za nieodzo
wny warunek.

4) Władze zarządziły, aby urzędnicy, znajdu
jący się w Legionie, stawili się do rozporządze
nia swych przełożonych, co dła oddziału było 
bardzo ważną sprawą, gdyż w korpusie oficer
skim przeważali urzędnicy.

5) Wreszcie inne niepomyślne sprawy jak to, 
że właśnie w chwili, gdy decydowała się sprawa 
legionów, postanowiono, że Legion ma być u- 
żyty jako załoga Krakowa.

Te przyczyny sprawiły, że młodzież wolała 
bronić kraju i państwa w pospolitem ruszeniu 
i przeważnie zgłosiła się do tej służby, część 
zaś wstąpiła do Legionu, tworząc zawiązek 
Iii-go pułku, reszta wreszcie rozeszła się.

l ’o tem sprawozdaniu wywiążała się dysku- 
sya, w której postanowiona została następująca 
rezolucya:

X uwagi, że 1) uchwała Sekcyi Wschodniej 
powzięta jeszcze we Lwowie, że mają być znie
sione w Legionie osobne, organizacye Drużyn 
Strzeleckich, Sokolich i Bartoszowych, nie zo
stała wykonaną, a wskutek tego karność w Le
gionie została z góry podkopana,

że 2) członkowie Sekcyi Wschodniej obecni 
w Krakowie do dnia 16 września b. r. napró- 
żuo domagali się zwołania posiedzenia tej Se
kcyi 'we Lwowie zapowiedziano przeniesienie 
jej do Krakowa,

że 3) uchwała tej Sekcyi, zebranej nareszcie 
dnia 10 września „wezwać Legionistów do zło
żenia przysięgi** nie została wykonana, owszem, 
że zarządzono dowolnie pozostawienie Legioni
stom swobody złożenia lub niczłożenia przy
sięgi,

że 4) wydział wojskowy przypisał sobie wy
łączne prawo rozporządzania Legionami i przy

gdy on sam powziął myśl, że lepiej „zdechnąć** 
u siebie aniżeli tak żyć. Na dalszą moją uwagę, 
że mógł przecież zająć się temi dziećmi, spojrzał 
na innie z gniewem i mruknął: „mam dość swo
ich — a zresztą dla nich lepiej, gdy zginą**. — 
Ha — ma może racyę — pomyślałem i posze
dłem dalej. ,

Jeden z moich kolegów zawodowych, który) 
jako porucznik rezerwowy brał udział w krw a-, 
wej bitwie w okolicy Rawy ruskiej, opowiadał, 
mi, łkając, scenę, która — jak mówił — w g o -1 
dzinę śmierci jego będzie mu stała przód o- 
czyma.

Byliśmy okopani w polu i zasypywani gradem 
kartaczy moskiewskich. Od stanowisk Moskali 
ku nam biegł gościniec, suchy i kurzący się od 
padających nań pocisków. Na 200—300 kroków 
przed nami stało parę odosobnionych nędznych 
chałup chłopskich niedaleko gościńca. Naraz 
wśród najstraszniejszej kanonady i strzałów ka
rabinowych widzimy 4 dzieci zmierzających tym  
gościńcem ku uam. Dzieci te wyszły widocznie 
r. którejś z chałup. Dziewczynka najstarsza, mo
że 10-lctniu, niosła maleńką siostrę 2-letnią od
poczywając co chwila. Obok niej brat, chłopiec 
8-letni, prowadził za rękę znów 4-letnią siostrę. 
Dreszcz nas przeszedł na ten widok. Wołamy, 
ale krzyk nasz głuszy huk strzałów, dajemy 
znaki rękami i chusteczkami — bez skutku — 
dzieci idą dalej. Zamknąłem oczy na ten stra
szny widok — jak długo to trwało, nie wiem, 
ale strzał’’ rosyjskie zaczęły słabnąć — potem 
ustały, bo nam odsiecz przyszła. Wybiegamy 
do tych dzieci i wołamy: „na miłość Boską, 
gdzie wy idziecie**. Dowiadujemy się od nich, 
że w tych chałupkach niema nikogo, one głód 
cierpią, więc idą do wsi sąsiedniej. Gdzież oj
ciec? Przy wojsku. A matka gdzie? Wtenczas 
najstarsza wybucha płaczem i mówi: „Mamusię 
zabili — leży przed chałupą**.

stąpił do rozwiązania Legionu bez wiedzy i woli 
Sekcyi Wschodniej,

że 5) na posiedzenie wydziału wojskowego 
nie*wzywano zastępcy przewodniczącego tego 
wydziału,

że 6) rozwiązanie Legionu sprzeczne jest z 
zasadniczą uchwałą Koła polskiego z dnia 16 
sierpnia 1914, że wyrządziło szkodę snrawie 
narodowej, zmarnowało ludzi i ofiary niesione 
przez społeczeństwo, że naraziło w skutkach 
swoich wielu młodych ludzi na tułaczkę, głód 
i aresztowanie, że podało nawet w pogardę 
mundur Legionisty;

oświadczamy ,że nie możemy przyjąć żadnej 
odpowiedzialności za losy Legionu wschodniego 
od jego wymarszu zo Lwowa i za rozwiązanie 
tego Legionu.

W Krakowie dnia 19 października 1914.
Zarazem postawiony został wniosek, aby 

sprawozdania przewodniczącego wydziału woj
skowego nie przyjąć do wiadomości.

Obecni byli pp.: T. Cieński, przewodniczący, 
W. ks. Czartoryski, Dr L. German, J . Hudec, 
Dr Al. hr. Skarbek, H. Śliwiński, I. Steinhaus, 
Dr A. Vogel.

Nieobecni byli trzej uprawnieni do głosowa-
l i i i i.

liczolucyę i wniosek powyższy uchwalono 
glosami pp. Dra Gennana, Hudeca, Śliwińskie
go i Steinhausa.

Szczegóły oblężenia Przemyśla.
Gen. Kusmanek nie przyjął nawet pariamen- 

taryusza podptiłkow. Vandamma, który przy
wiózł list Dimitriewa. Z zawiązanemi oczyma 
wyprowadzono go z twierdzy. Gdy przy poże
gnaniu Vandamm powiedział „do widzenia**, 
jeden z oficerów austr. odrzek ł: Chętnie Tana 
zobaczę, jako jeńca**...

Dnia 4 października rozpoczął się 72 - go
dzinny szturm na Przemyśl ze wszystkich stron. 
Uosyanie gromadnie pędzili z nożycami do 
przecinania drutów i ręczncmi bombami, pę
dzeni z tyłu przez oficerów szpicrutami. Jeńcy 
opowiadali potem, że car nakazał do 8 paździer
nika zdobyć Przemyśl, w przeciwnym razie 
armia rosyjska będzie zgubiona. Rosyanie pa
dali stosami pod ogniem naszej artyleryi. — 
Okropności tych dni mc mają równych w hi
storyk

Straty załogi przemyskiej wynoszą 600 lu
dzi.

Krążownik japoński zatonął.
Londyn, 20 października.

(Biuro Reutera) donosi z Tokio : Według 
urzędowego japońskiego doniesienia krążownik 
„Takacziho** dnia 17 października, najechał 
w zatoce Kiaoczau na minę i zatonął. Z załogi 
wynoszącej 264 ludzi, 1 oficer i 9 marynarzy 
wyratowanych.

ilad esfan e.

sprostowanie.
Z mającym się otworzyć

I N T E R N A T E M
w okolicy alpejskiej lub w Pradze dla I. i II. 
klasy gimnazyaluej z polskim językiem wykła
dowym, nie mani nic wspólnego.

Ks. Jakób Gołąb, 
katecheta filii VII. gimn. we Lwowie i girnn. 
im. A. Mickiewicza, zwanego gimn. Dra Karola 

Petelenza.

JÓZEF CIUPKA z Wróblika Szlach. z pod Ry
manowa, poszukuje czworo swoich dzieci: Irenę 
lat 17, Wacława lat 14, Janinę lat 13 i Ewę 
iat 7, które przed paru tygodniami zostały wy
słane do Gliwic — w drodze jednak zginęły —
i wzywa je, by wróciły do domu, gdyż niebez
pieczeństwo już minęło. Ojciec.
CKiiET -sggaraayTłuaŁi— — — — a— —w m — M nwMacwa— aw

Ogłoszenia zaginionych umieszczamy w te 
rubryce. — Należytość wynosi dwie korony z: 
jeden raz, które przesłać należy równocześni 
z zamówieniem.

Oto jest żniwo wojny.
W dniu 18 września br. postanowiłem udać 

się do rodziny, o której myśl spokoju mi nie 
dawała zwłaszcza, że wedle wiadomości poda
wanych przez dzienniki Śkole w dniu 14 wrze
śnia miało być przez Moskali zajęte.

Znajomi moi we Lwowie wstrzymywali mię 
od tego zamiaru, nazywając go zbyt ryzyko
wnym, ja jednak na to nie zważałem, uważając, 
żc chociażby mu zginąć wypadło, to nikt nie po- 
wie, żo siedziałem we Lwowie spokojnie, pod
czas gdy moja matka-staruszka, żona i pięcioro 
dzieci jeśli żyją, to w ciągłej obawie o swoje 
zdrowie i życie. Jakkolwiek podróż moja do 
Śkolego via Bobrka—Strzeliska nowe—Rozdpł* 
Brzozdowce, dalej wsie, obok Żydatycz—Stryj 
(przeprawiane się wobec spalonych mostów 
przez Dniestr i rzekę Stryj następnie szukanie 
rodziny na Węgrzech i wreszcie dotarcie do 
niej dopiero w dniu 29 września br.) obfitowała 
w bardzo ciekawe zdarzenia, to jednakże opi
sywał jej nie będę, bo to rzecz ściśle już mnie 
samego dotyczy i wątpię czy opowiadaniem 
tem poza moich krewnych i znajomych kogo
kolwiek zainteresowaćbym potrafił.

Kończę w nadziei że opis powyższych wy
padków bodaj mieszkańców miasta Lwowa obe
cnie po świecie rozproszonych zainteresuje, tem 
więcej, że rzeczy, które sam zbadałem i widzia
łem, przedstawiłem ściśle, a w całem opowiada
niu starałem się zachować objektywność wolną 
od moich osobistych zapatrywań i nasuwają
cych mi się stąd wniosków.

Dr Teofil Więcław.

Kraków dnia 14 października.

Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu*1 Sp. z ogr. odp, — Redaktor odpowiedzialny Jan M a t y a s i k ,  — Dmkamia „Głosu Narodu** w Krakowie*


